
Duma Doznania — Stary Ratusz przybrał już dawny, 
wspaniały wygląd.

TEZY BRAMY
(Od własnego korespondenta)

LUBLIN IV LIPCU
1 urek, który zaraz po przy-
" jeżdzie oprowadzał mnie po 

Lublinie, gorączkował się, kiedy 
mówił o swoim mieście. Opowia 
dal słowami rwanymi wzrusze­
niem o faktach, które mu wier­
na, młodzieńcza pamięć podsu" 
wała.

*
"Ryłem jeszcze młodym chłop­

cem, kiedy pięknego dnia, 
zalanego wrześniowym siońcem, 
widziałem, jak długim ciągiem 
przez południową rogatkę wyle­
wały się z miasta długimi szere­
gami ciemne limuzyny. Przewa­
żały francuskie „Renault‘y“. Je­
chały szybko. Ciężkie walizy 
Przytroczone były db bagażni­
ka... Tego dnia mówili, że w ho­
telu „Europa" stoi cały sztab 
Rydza-Smiglego. W pewnej chwi 
li na niebie pojawiły się niespo­
dziewanie hitlerowskie samolo­
ty. Za chwilę bomby spadły na 
miasto. Nie minęło parę minut 
po bombardowaniu, jak z „Eu­
ropy" wyszła grupa oficerów 
(nie brak wśród nich było gene­
ralskich czapek) i nowy sznur 
samochodów pomknął za „Rena- 
ult‘ami“. W tych pierwszych u- 
ciekal rząd w kierunku zalesz-
czyckiej szosy.

W drugich — generalicja, sztab 
i „wódz naczelny'* 1 * i, który nie 
w edzial nawet, co w tej chwili 
robi jego armia...

Wyjechali z miasta. Minęli ro­
gatkę i pomknęli szosą. Przekro­
czyli lubelską bramę hańby.

awet jaskrawe lipcowe słoń­
ce nie było w stanie wyzło­

cić swoim blaskiem ponurych 
min zburzonych lubelskich do­
mów. Siały czerniące się oczodo 
'ami ok.cn. Poskręcane blachy o 
kienne zwisały jak skrzepłe, 
krwawe Izy. Ale ulice były rado. 
sne. Odbijały od szarzyzny do­
mów purpurą pierwszych flag i 
r°tnokoiorovvym kwieciem, które, 
zakreślając wysoki luk, padało na 
czapki żołnierzy, świecące polski 
mi orzełkami. Wchodzili od po 
■udniowej rogatki. Wspaniali i 
SWycięzcy. N.eśll umęczonym 
m.eszkańcnm Lublina upragnio­
ną wolność.

Ciężko toczyły się czołgi — po­
tężne kolosy z wysoko zadarty­
mi nosami luf.

To była ta druga lipcowa 
brama.

r,Wyklęty powstał lud ziemi..?
I przyniósł nam wolność.
rpą trzecią bramę przekroczy­

liśmy z Jurkiem razem na 
krótko przed Lipcowym Świę­
tem. Brama Krakowska prowa- 
fojła do Stareiro Lublina. Mój 
bmyjaciel nie dal mi się długo

zatrzymać na Rynku. Zaprowa­
dzi! mnie od razu na wysoką 
skarpę. Widok, który roztaczał 
się ze skarpy byl imponujący 
Nawet dla starego warszawiaka 
— takiego jak ja. Pamiętam bu­
dowę Trasy W—Z, MDM i Sta-

Z Podzamcza roztacza hę piękna panorama na całe lubelskie 
Stare Miasto...

foto: Jerzy Turzański, Lublin

rowki, ale takiego nasilenia ro­
bót chyba jeszcze nie widzia­
łem.

Na potężnej górze rozpierał się 
lubelski Zamek — jedna z naj­
piękniejszych budowli tego typu 
w Polsce. Wokół niego kręcili 
się robotnicy, sadząc w głębokie 
doły odarniowanego zbocza wy­
sokie kilkudziesięcioletnie drze­
wa. Za Zamkiem, jak okiem sięg 
nać, półkoliste tereny wystawy 
rolniczej, olbrzymie pawilony i 
ciężkie maszyny rolnicze do no­
woczesnego kombajnu polskiej 
produkcji włącznie. Gdzieś w 
środku prawie sto kiosków wiel­
kiego kiermaszu. Długie rzędy 
samochodów zwoziły właśnie to­
wary na kiermasz. Cały ten wici 
ki ciąg, pełen poletek roślin do­
świadczalnych, potężnych chlew­
ni i obór (z wysokogórskim wy­
biegiem dla owiec!) zamykał w5 
soki pawilon przemysłu. W nim 
zobaczyć będzie można to wszyst 
ko, co nasz przemysł wytwarza 
dla wsi. W Zamku malarze i de 
koratorzy kończyli zakładanie o- 
statnich dekoracji przy proble­
mowej części „Wystawy Dziesię­
ciolecia".

Taki widok roztaczał się przed 
naszymi oczami. Wystarczyło się 
jednak obrócić trochę w lewo, 
żeby ujrzeć teren Podzamcza, na 
którym rozpętała się jakaś bu­
dowlana orgia. Natłoczenie samo 
chodów, ciągników, transporte­
rów było tak wielkie, że przesła­
niało oaly plac wysypany równo 
żwirem.
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Łuczak wrócił
Jak tu nie zadziwić się nad 

lasem Łuczaków, którzy od 
dawien dawna zamieszkiwali we 
wsi Głuponie. Odkąd pamięć 
sięga, rodzina ta nie miała 
ziemi. Stary Łuczak mieszkał 
„na komornym" i pracował 
gdzie się dało, najwięcej we 
dworze, dla Harta, który po 
polsku nie umiał, ale jak je­
chał do urzędów do Poznania, 
to — według słów starego — 
lepiej tam sobie wszystko za­
łatwił, niż Polak! Syn starego 
Łuczaka nie miał ochoty iść w 
ślady ojca. Przebywał jakiś 
czas we wsi, ale w końcu, znie- 
ehęccmy nędznymi zarobkami i 
brakiem jakichkolwiek pomyśl­
niejszych widoków na przy­
szłość, wyjechał szukać szczę­
ścia gdzie indziej.

I przyszła wojna.
W Polsce Ludowej dzieje ro­

dziny Łuczaków zaczęły się 
przedziwnie odwracać. W pa­
miętnym 1945 roku stary Łu­
czak przestał być pariasem bez 
dachu nad głową, pariasem, któ 
rcgo byt wisiał na cienkim wło­
sku pańskiej laski. W roku tym 
bezrolny Łuczak, w wyniku re­
formy rolnej i parcelacji ma­
jątku obszarniczego, stał się 
właścicielem pięciohektarowego 
gospodarstwa. Młody Łuczak,

— To szczeciniacy zjechali, że­
by w ciągu trzech miesięcy wy­
budować na Podzamczu długą, 
piękną kolumnadę domów. Ale 
nie tylko oni — mówił Jurek. — 
Są tu i ludzie znad morza, są 1 
z Kalisza, przyjechali ze Swidni-

ka, a najwięcej warszawiaków. 
O. patrz tam — widzisz na ru­
sztowaniach — najwybitniejszy 
warszawski tynkarz — Janik, a 
tam — obrócił się w drugą stro­
nę — Henryk Kozłowski, który 
pracował 1 na warszawskim Wu- 
Zecie, MDM-ie i Starówce. Te­
raz stawia balustradę na wiaduk 
cie, który połączy Stare Miasto 
z Zamkiem.

Za naszymi plecami, na ulicy 
Grodzkiej, Kowalskiej i Złotej 
domki wyrastały już z pierw­
szych opadających rusztowań. 
Pełne były blasku różnokoloro­
wych tynków, na których praco­
wite dłonie warszawskich i lu­
belskich plastyków wyryły ciem 
ne sgraffita i skopiowały wy­
grzebane gdzieś z lubelskich ar­
chiwów stare sztychy.

Wspaniały zabytek naszej przć 
szłości — lubelska Starówka, od 
lat wielu przykryta ohydnymi 
gładkimi tynkami, wyrosła nagle 
w rekordowo krótkim czasie 
wspaniałymi elewacjami pełny­
mi malunków, rzeźb i kamien­
nych portali.

Wolnym krokiem mijaliśmy 
dom za domem Tak doszliśmy 
do Bramy Krakowskiej. Wyszli­
śmy nią na rozległy plac przed 
Ratuszem. Zostawiliśmy za sobą 
przeszłość Lublina, przywróconą 
naszym czasom, wysiłkiem wła­
dzy ludowej.

Przed nami leżały również od­
nowione i wyremontowane ulice
młodego Lublin*.

Z. S. ,

Zygmunt Jaski
jego syn, był w tym czasie pra­
cownikiem kolejowym we 
Lwówku. Dzięki pomocy pań 
stwa w foi*mie stypendium, 
mógł on kształcić swojego chłop 
ca Władka w 3-letniej Szkole 
Ogrodniczej w Trzciance.

Szybko biegną lata. Włady­
sław Łuczak ma już dziś 25 
lat. Ukończył szkołę w Trzcian­
ce, odbył praktykę w POM-ie, 
pracował jako powiatowy in­
struktor przysposobienia rol­
niczego, a dziś... Stary Łuczak 
duma głęboko nad dziwnością 
losów ludzkich, kierowanych 
świadomie przez człowieka ku 
ściśle określonemu celowi: je­
go wnuk Władek wrócił do ro­
dzinnej wsi! I jak wrócił! Cho­
dzi teraz po polach, które były 
nietykalną „świętą" własnością 
obszarnika, chodzi i decyduje 
o przebiegu prac rolnych. Al­
bowiem wnuk starego, ongiś 
bezrolnego Łuczaka, wygnany 
przez nędzę i beznadzieję w o- 
kresie Polski przedwrześniowej, 
wrócił do rodzinnej wsi w dzie­
siątym roku Polski Ludowej, 
jako agrotechnik.

Duży pokój, instalacja elek­
tryczna, półki na . akta, pod­
ręczna apteczka i szafa biblio­
teczna. W rogu pokoju duży 
stół z szufladami, założony pa­
pierami, telefon. Z jednej stro­
ny stołu siedzi 17-letnia Anie­
la Łuczakówna. Pochodzi z tej 
samei wsi. lecz „z innych Łu­
czaków". W zeszłym roku gro­
mada wysłała ją do Szczecina 
na kurs, z którego wróciła — 
księgową. Z drugiej strony 
stołu siedzi Władysław Łuczak, 
agrotechnik, i mówi . do słu­
chawki telefonicznej!

— ...to za późno. Kolejką bę­
dzie za późno. Zaraz będzie le­
ciał z Trzcianki nasz ciągnik, 
to się zabierzecie. O trzeciej bę­
dzie za późno. Chcemy ciąć od 
południa. Co? pada? to tylko 
u was. U nas — słońce!

Łuczak kładzie słuchawkę
i z troską patrzy za, okno. Na, 
niebie kłębią się niskie i ciem­
ne, deszczowe chmury... Ale 
nie pada. Nie ma co zwlekać, 
trzeba ciąć!

Łuczak jest od 2 miesięcy a. 
gronomem spółdzielni produk­
cyjnej, która — poza sześcioma 
— zrzesza wszystkich miesz­
kańców wsi. Przeżywa tu pier­
wsze żniwa. Niełatwe — na 
dworze znowu siąpi kapuśnia­
czek... Ważne — są to Żniwa 
Dziesięciolecia. Na szczęście 
maszyny są w zupełnym porząd 
ku: trzy snopowiązałki własne 
i trzy POM-owskie, cztery żni- 
wiarki własne i... kombajn, któ 
ry obiecał wypożyczyć spół­
dzielni Instytut Doświadczalny 
v Brodach. Jest więc czym 
ciąć i szczupłość załogi pracow­
niczej nie przeszkodzi. Tylko 
ta pogoda...

Ile razy Łuczak rozstawia w

Do długich strasznych pięciu latach wojny, zawitało w 19U roku pierwsze wolne słowo 
pocstcie do Ojczyzny. Przynieśli je z sobą żołnierze. Gazeta nosiła nazwę „Wolna Polska'*

myśli ludzi do pracy, tyle razy 
przypomina mu się — pompa. 
Słowo pompa jest często wy­
mawiane w jego (jego? tak — 
dziś także jego!) wsi. Albo­
wiem pośrodku wielkiego po­
dwórza między zabudowaniami 
spółdzielni stoi wielka wiatra­
kowa pompa. Wysoką jej wieżę 
widać z odległości kilku kilo­
metrów. Cóż, kiedy pompa jest 
nieczynna. Już przed kilkoma 
laty, w założycielskim spisie 
inwentarzowym spółdzielni, fi­
gurowała jako zepsuta. Spół­
dzielcy wykonali zwykłą stu­
dnię w pobliżu. Na nic! Pom­
pa mechaniczna sięga 80 me­
trów pod ziemię, studnia tyl­
ko 8. Wody ze studni można 
wyciągnąć każdego ranka naj­
wyżej dwa, trzy wiadra. A py­
sków do picia dużo! Siedem- 
dziesiątsiedem sztuk bydła, a 
świń ponad sto pięćdziesiąt. To­
też wodę dla inwentarza żywe­
go sprowadza się beczkowozem 
z pobliskiego stawu.

Łuczak zaraz po przyjeździe 
wziął próbkę wody z tego sta­
wu i — zdrętwiał. Przecież 
to trucizna! Starzy spółdzielcy 
kiwali głowami: trucizna tru­
cizną, a bydło — powiadali -— 
od trzech lat ją pi je i żyje. 
Żyje, odpowiada Łuczak, ale 
jak żyje? Mogłoby żyć o wiele 
lepiej, gdyby dostawało wodę 
czystą, studzienną. Bo Łuczak 
nie jest olśniony stanem bydła 
spółdzielczego i ma plany... 
Zresztą co tam mówić o pia­
nach. Łuczak nie lubi dużo mó­
wić. Ale tym więcej myśli. 
Sprawa pompy ma dla niego 
jeszcze dodatkowe znaczenie. 
Uruchomienie pompy, to dwóch 
ludzi mniej w oborze, to dwóch 
ludzi więcej do pracy w polu. 
Bo ^bżenie,;. 'lyódy? zajmuje 
dwóch mężczyzn, a eiżtery mę­
skie ręce bardzo przydałyby się 
przy pracach źniwno-omłoto- 
wycb.

Ludzi, ludzi "'trzeba! Łu­
czak wie o tym od chwili przy­
bycia do spółdzielni. Na po­
lach spółdzielczych coraz wię­
cej roślin przemysłowych, któ­
re wymagają starannej pie­
lęgnacji. Samych ziół leczni-

Józef Ratajczak

PSZENICA
Południe pęczniało żarem, 
dojrzałym złociło się kłosem.
Chyliły się złotowłose 
łany na dłonie żniwiarek.
Rwał się śpiew traktorzysty 
w ciepłym i silnym wietrze — 
jak chrabąszcz dźwięczało powietrze 
i kurz się wznosił srebrzysty.
Pszeniczna rozlał?, sio rzeka 
i płynie dojrzałym ciężarem — 
przez długie dłonie żniwiarek, 
przed mądre oczy człowieka.

Władysław Łuczak, agronom

czych jest 3,5 hektara, oleistych 
— 20 ha, sadu — 10 ha, ogro­
du warzywnego — 5 ha, bara­
ków cukrowych — 40 ha. Ileż 
to wszystko wymaga pracy rę­
cznej! A tutaj — unierucho­
miona pompa korkuje dwóch 
młodych i silnych mężczyzn 
przy głupim wożeniu wody.

Dąbrowski, który przewod­
niczy spółdzielni od początku 
jej powstania, wiele razy inter­
weniował w tej sprawie w Po­
wiatowym Wydziale Budownic­
twa. Niby obiecują, ale na 0- 
bietnicach się kończy. Poważ­
na reperacja, mówią.

Łu-^-k wychodzi przed daw­
niejszy pałac, w którym mie­
szczą się biura spółdzielni i 
mieszkania pracownicze. Od 
strony kurzej farmy biegnie 
zadyszana dziewczyna.

— Agronom, chodźcie no 
szybko! Glapy nam dwa ku­
raki porwały.

Łuczak podąża spiesznie w 
stronę farmy. Znowu dwa kur­
czaki, myśli, to już razem sześć. 
Nie jest to dużo w stosunku do 
tysiąca sztuk drobiu, jaki się 
tam chowa. Ale z tymi wrona­
mi trzeba będzie raz wreszcie 
skończyć. Tylko czy Dąbrow­
ski ma jeszcze naboje do dubel­
tówki ?

Idąc, Łuczak nie może nie 
widzieć górującej nad okolicą 
konstrukcji wieżowej. Patrzy 
na nią, na nieruchome skrzy­
dła wiatraczne. Trzech mecha­
ników dałoby radę w ciągu kil­
ku dni — myśli z goryczą. I 
nagle postanawia z determina­
cją: zaraz po żniwach pojadę 
do Prezydium PRN! Pompa 
lr-usi być zreperowana. Nie mo­
żna pozwolić na dalsze marno­
trawstwa ' pracy dwóch ludzi. 
Nie ustąpię!

Kiedy nowy agrotechnik 
przechodzi zamyślony, ważąc w 
głowie tysiączne sprawy spół­
dzielni, mijają go starzy lu­
dzie. Trącają się łokciami i 
szepczą:

— Patrzcie no, Łuczak wró­
cił kto by to pomyślał!...



Tak rośnie Polska Ludowa

,> B szczerym polu, niedaleko od Rejowca, rozpoczęto w 
1881 roku budowę wielkiej cementowni, zwanej „Rejo­
wiec II“. Budowa wyglądała wówczas bardzo skromnie...

...a dziś tak wygląda. Ogromne rury wielkiego pieca obro- 
, (owego oparte są na. potężnych ficndamentach. Cala apara- 
, tura cementowni jest już niemal wykończona. Robotnicy 

spieszą się — kraj, rosnący szybko — potrzebuje coraz
więcej cementu.

mgr Zbigniew Mika Z praktycznych zagadnień ekonomii

Klucz trzymamy w rękach
Vt7 ieł«, wiele tysięcy lat te­

mu, gdy nasz pra... pra-
«t»iad mieszkał w jaskini nie 
używano szczoteczek do zębów 
ani milanowskich krawatów. 
Jego potrzeby i marzenia spro­
wadzały się najprawdopodob­
niej do „mnóstwo jeść", „mnó- 
•two spać": do jakiejś broni, 
którą mógłby zapolować na 
grubszą zwierzynę, ówczesne 
„damy" potrzebowały oprócz 
tego do szczęścia pelisę z suro­
wej niedźwiedziej skóry i ma­
nicure przy pomocy kamienia 
riełupanego. Świat marzeń 
najprawdopodobniej na tym 
•ię kończył. Jakież to odlegle 
od naszych obecnych potrzeb.

Czym kapitalizm 
się nie zajmuje?

Przez wiele tysięcy lat zmie­
niali się ludzie, powstawały ca­
łe narody i kultury. Nauczono 
cię kolejno rozniecać w jaski­
ni ogień, posługiwać się nim. 
Wynaleziono łuk, zaczęto budo­
wać prymitywne osiedla, wyta­
piać metale, a skórę zastąpio­
no tkaniną. Po tym przyszły 
odkrycia geograficzne, nauko­
we, wielkie zdobycze techniki 
itp. Świat się zmieniał, coraz 
prędzej, a wszystkie przeobra­
żenia dokonywał człowiek. A 
czy on również się zmieniał? 
Itzecz jasna, że tak! Człowie­
ka, jego życie, psychikę, upo­
dobania — kształtowały wa­
runki bytowe, w których się 
obracał. Rosły nowe wymaga­
nia, nowe potrzeby i dążenia.

Dziś nie wystarcza nam już 
„mnóstwo jeść" i „mnóstwo 
epać"; nie stanowi problemu 
wytworzenia ciepła w zimie 
czy zdobycie pokarmu. Nie­
zbędnym atrybutem zadowole­
nia i dostatku stała się szczo­
teczka do zębów, książka, radio, 
wczasy, umeblowanie czy kra­
wat. Dawny przedmiot zbytku 
garstki wybranych jest dziś ar­
tykułem pierwszej potrzeby. 
Oto kilka takich towarów: her­
bata, masło, wino, cukier i wie­
le, wiele innych. Kto się trosz­
czy o to, by każdy miał co jeść, 
w co się ubrać?

W ustroju kapitalistycznym 
zaspokajanie potrzeb ludności 
nie leży w sferze zainteresowań 
państwa. Ekonomia kapitaliz­
mu mówi tylko o popytach, po­
dażach, hossach, bessach, pa­
rytetach i kursach, a jeśli mó­
wi o człowieku, to jako o ba­
zie rodzącej zyski, jako o ży­
wiołowej masie, stale kotłują^ 
eej się w nieustannej pełnej 
sprzeczności walce konkuren­
cyjnej. ,

Przeciwieństwem jest gospo­
darka socjalistyczna, której 
celem i ośrodkiem zaintereso­
wań jest zawsze człowiek. Pod- 
etawówym prawem ekonomiki

socjalizmu jest więc maksy­
malne zaspokajanie potrzeb 
materialnych i kulturalnych 
ludności w drodze nieprzerwa­
nego wzrostu i doskonalenia 
produkcji socjalistycznej na 
bazie najwyższej techniki.

Z tego podstawowego pra­
wa wynika, konieczność pla- 
nowania, podniesienia mate­
rialnego i kulturalnego życia 
ludności.
Dzieje się to w ramach Na­

rodowego Planu Gospodarcze­
go. Program wzrostu stopy ży­
ciowej obejmuje plan handlu, 
gdyż ten zajmuje się zaopatrze­
niem ludności w towary; plan 
wszelkiego rodzaju usług, w 
skład których wchodzą zagad­
nienia dotyczące szkolnictwa, 
sztuki, kultury, ochrony zdro­
wia, pomocy społecznej, ubez­
pieczeń oraz — plan gospodar­
ki komunalnej i mieszkaniowej.

Wielkość tych planów, a tym 
samym stopień zaspokojenia 
naszych potrzeb jest uzależnio­
ny od wielkości funduszu kon- 
sumcyjnego tj. tej części 
dochodu narodowego, którą 
państwo może przezna 
czyć na nasze uposażenia, eme­
rytury, stypendia, honoraria i 
inne dochody pochodzące z wy­
nagrodzenia za pracę; na u- 
trzymanie teatrów, szkół, wcza­
sów itp.; na budowę domów 
mieszkalnych, wodociągów, li­
nii tramwajowych i innych in­
westycji bezpośrednio służą­
cych człowiekowi.

Co byłoby gdyby
Po to, aby każdemu z nas le­

piej się wiodło, muszą być speł­
nione dwa warunki: my musi- 
rńy mieć więcej pieniędzy na 
niezbędne artykuły żywnościo­
we, n nasze ubrania, obuwie, 
rozrywki kulturalne itp., a 
państwo musi mieć więcej śród 
ków na zakładanie szkół, te­
atrów, bibliotek, szpitali, na 
budowę nowych domów, miast 
i osiedli. Rolnictwo musi zwięk 
szyć swoją wydajność — wy­
produkować lepiej ilościowo i 
jakościowo.

Co należy zrobić, aby spełni­
ły się oba warunki? Może wy­
drukować więcej pieniędzy? 
Może podnieść o 3OOn/o płace? 
Może zaprzestać budowy fa­
bryk, a w to miejsce budować 
więcej teatrów, szkół i szpita­
li? Nie, każda z tych rad nie 
byłaby dla nas korzystna.

Dlaczego? Zaraz się o tym 
przekonamy. Wyobraźmy sobie, 
że państwo wydrukowało dużo 
pieniędzy i gwałtownie pod­
wyższyło uposażenia. Już po 
kilku dniach półki w sklepach 
byłyby kompletnie puste, a pie­
niądze tkwiłyby bezużytecznie 
w naszych kieszeniach. Niektó 
rzy chcieliby „stracić" pienią­

Coraz bardziej zaciera­
li ją się w pamięci lała rzą­

dów kapitalistycznych w 
Polsce. W ciągu dziesię­
ciu lat Polski Ludowej — 
rząd robotniczo-chłopski 
potrafił zapewnić każde­
mu obywatelowi prawo 
do pracy i chleba. Warto 
więc przypomnieć, jak ży­
li przed wojną w tzw. 
„bogatej Wielkopolsce" 
jej najwięksi nędzarze —
robotnicy rolni.

V¥/ roku 1926 istniały w Wiel- 
kopolsce 1672 obszary dwór 

skie o łącznej liczbie ludności
372 615 osób, przy 925 752 mie­
szkańcach w 3038 gminach 
wiejskich. Ludność wiejska li- 
czyła wtedy 1 298 367 osób czy­
li 65,8 proc, ogółu mieszkańców 
dawnego województwa poznań­
skiego.

Robotnicy folwarczni wraz 
z rodzinami stanozoili 29 pro­
cent wszystkich mieszkańcózo 
wsi.
2470 majątków obszarniczych 

(licząc od 50 ha ziemi) zatrud­
niało 119 051 robotników i służ 
by, w tej liczbie 5225 dozorców, 
42 909 ordynariuszy, 55 491 
płatnych od „dzionki", 8590 
służących i 6836 komorników. 
W tymże roku w czasie żniw i 
wykopków zatrudniali obszar­
nicy wielkopolscy ponadto 
23 267 robotników sezonowych.

Obszarnicy ci posiadali w 
swych rękach 1 074 933 ha 
użytków rolnych, a więc bli-

dze na rozrywki, ale... lokale 
rozrywkowe, teatry byłyby 
przeładowane do niemożliwych 
granic. Po prostu nie starczy­
łoby towarów, usług rozrywko­
wych i kulturalnych. Pieniądz 
straciłby swą siłę nabywczą.

Posuńmy się z naszą wy­
obraźnią dalej. Przestajemy 
budować huty, cementownie, ce­
gielnie, kopalnie, fabryki ma­
szyn, sprzętu rolniczego, nawo­
zów sztucznych, tkanin itp., a 
nastawiamy się wyłącznie na 
budowę teatrów, szkół, szpita­
li. Skutki? W pewnym momen­
cie niedostatecznie rozwinięty 
przemysł... przestałby dostar­
czać budowom materiałów, wsi 
nawozów sztucznych. Zaopatrzę 
nie ludności byłoby zakłócone 
(rolnictwo dawałoby coraz 
mniej plonów). Dalszy rozwój 
przemysłu byłby zupełnie zaha­
mowany.

W obu wypadkach byłaby to 
zła droga rozwoju naszej go­
spodarki. Nie służyłaby wzra­
staniu bogactwa, a powodowa­
łaby ubożenie narodu.

Właściwa droga
Charakterystyczną cechą go­

spodarki socjalistycznej jest 
zachowanie właściwej harmonii 
między siłą nabywczą ludno­
ści skierowaną na zakup to­
warów i usługi, a rozmiarami 
podaży tych towarów i usług.

Wzrost siły nabywczej lud­
ności bez wzrostfi masy towa­
rowej spowodował by znowu 
brak towarów, nadmiar pienią­
dza. Ludność nie miałaby co 
kupować. I na odwrót. Wzrost 
masy towarowej bez równo­
czesnego wzrostu siły nabyw­
czej ludności jest niecelowy i 
szkodliwy. Wówczas bowiem 
mielibyśmy za dużo towarów, 
a za mało pieniędzy i nie by­
łoby za co kupować.

Wniosek stąd prosty — 
aby mogły wzrosnąć płaco 
realne musi wzrosnąć równo­
cześnie masa towarów i u- 
sług, postawionych dr naszej 
'dyspozycji.
Każdy rozsądny człowiek 

wie, że wzrost masy towarowej 
może nastąpić tylko poprzez 
zwiększenie wydajności pracy 
naszego przemysłu i rolnictwa. 
Podnosząc wydajność swej pra­
cy — drogi Czytelniku — po­
mnażając dochody państwa 
przez obniżkę kosztów włas­
nych, racjonalizując i uspraw­
niając procesy produkcji przy­
sparzasz bogactwa państwu, a 
tym samym — sobie. Większa 
ilość towaru na rynku — niż­
sze będą ceny; oszczędniej wy­
produkujesz — państwo będzie 
mogło taniej, a więc i obficiej 
zaopatrzyć rynek. Klucz do o- 
sobistej zamożności trzymamy 
we własnych rękach. To jest 
całkowicie jasne.

Kilka faktów-które warto przypomnieć
sko 41 proc, całej powierzch­
ni województwa.
W latach periodycznych kry­

zysów gospodarczych szczegól­
nie dotkliwie wzrastał wyzysk 
i ucisk gospodarczo-społeczny 
w stosunku do robotników rol­
nych i służby dworskiej w 
Wielkopolsce. W odpowiedzi na 
to wzrastają walki klasowe 
wśród ludności folwarcznej, 
przejawiające się przede wszy­
stkim w częstych i masowych 
strajkach. Od 1919 roku w o- 
kresie międzywojennym nie by­
ło ani jednego roku, aby w ja­
kimś folwarku nie doszło do 
strajku i- ostrych zatargów.

Juź w 1919 roku
Już w 1919 roku w czasie 

żniw odbyło się kilka strajków 
robotników folwarcznych w 
Wielkopolsce. Jednym z pierw­
szych był strajk robotników w 
Lutyni pod Pleszewem, mająt­
ku obszarnika Wojciecha Sko. 
roszew-skiego (727 ha). Był to 
jeden z większych wtedy straj­
ków robotników rolnych w 
Wielkopolsce. Trwał przez cały 
tydzień. W strajku wzięli u- 
dział wszyscy robotnicy rolni 
i służba dworska. Robotnicy 
Lutyni walczyli o podwyżkę 
płac i regularne ich wypłaca­
nie przez dziedzica. Strajk za­
kończył się całkowitym zwycię­
stwem robotników, lecz później 
obszarnik zwolnił z pracy or­
ganizatorów: kołodzieja Ber- 
gandego i kowala Piotra Lep- 
ozaka.

W roku 1922 i 1923 w 'każ­
dym z 37 powiatów wielkopol­
skich wybuchają strajki w jed­
nym lub kilkunastu folwar­
kach. Najsilniejszy przebieg 
miały one w powiecie ostrow­
skim, pleszewskim, kępińskim, 
średzkim, szamotulskim i kil­
ku innych. Do krwawych straj­
ków robotników folwarcznych 
doszło w Górznie (powiat 
Ostrów), gdzie zabito 3 
robotników, 2 raniono, a 
dowódca oddziału wojsko­
wego ppor. Zenker popełnił sa­
mobójstwo, dalej w Wojnowi- 
cach (powiat Grodzisk), w Ko­
paninie (powiat Szamotuły), w 
Kolnie (powiat Międzychód), w 
Kwilczu zastrzelono 9 osób. 
Masowy strajk objął ogółem 
1725 majątków obszarniczych, 
co stanowiło 80 proc, ogólnej 
.ich liczby. W 155 majątkach 
przeprowadzili robotnicy tak 
zwany „czarny strajk", to jest 
nie oprzątali inwentarza żywe­
go. Strajki były skuteczną bro­
nią, gdyż obszarnicy mu sieli się 
zgodzić na podwyżkę o 50 proc, 
płac robotniczych.

O „konieczności 
dziejowej44

Działo się to w latach, kiedy 
radzono w sejmie nad reformą 
rolną, konstytucją i w okresie 
wyborów do sejmu w r. 1922. 
Tymczasem „Myśl Niepodleg­
ła", wychodząca w Warszawie, 
pisała w roku 1920 bez żad­
nych ogródek: „Cała jego 
/'Związku Ziemian) psycholo­
gia jest nastawiona na czasy 
opiekuńczego państwa policyj­
nego, mającego być od tego, 
aby stało na straży interesów 
ziemiańskich... Nie ma żadnej 
konieczności dziejowej, aby gi­
nąć musiało ziemiaństwo

Jak wyrabiać silną wolę?

Możesz kształtować 
szczęście swego dziecka

pozbawionego inicjatywy,cze znaczenie w procesie wycho­
wawczym dziecka ma kształce­
nie woli. Można śmiało zaryzy­
kować twierdzenie, że właściwie 
całą pedagogikę da się do tego 
zagadnienia sprowadzić. Cóż bo­
wiem wart jest człowiek, który 
nie jest wewnętrznie zorganizo­
wany, świadomie zdyscyplinowa 
ny, który me umie w życiu po­
konywać trudności, nie umie po 
hamować się, opanować, nie u- 
mie doprowadzić do kpńca roz­
poczętej pracy? Cechy te można 
w człowieku ukształtować, jeżeli 
od dzieciństwa świadomie pracu 
je się w tym kierunku. Przeko­
na nas o tym lektura książki ra­
dzieckiego pedagoga — A. Su- 
rowcewej pt. „Kształcenie woli 
dzieci" *).

Zanim autorka przystąpi do 
opisu metod kształtowania woli, 
do przykładów stosowanych w 
przedszkolach radzieckich — wy 
jaśnia naprzód czytelnikowi, ja­
ką rolę spełnia wola w życiu 
człowieka — nie tylko osobi­
stym, ale i społecznym, jako o- 
bywateła państwa.

Surowcewa na przykładach, 
wziętych z przedszkoli radziec­
kich, udowadnia, że można ksztal

mgr Łuduiik Gomolec
Mjr Chłapowski, najbardziej 

zadzierżysty obszarnik z powia­
ty wągrowieckiego, tak się wy­
raził na zebraniu Związku Zie­
mian: „Za czasów pruskich 
rząd nie dopuszczał do zrzesza­
nia się robotników rolnych, aże­
by uniknąć strajku... Podczas 
ostatniego strajku wieś znajdo­
wała się w stanie najzupełniej­
szej anarchii... Nasze władze 
nie stanęły na wysokości zada­
nia, objaioiajuc najzupełniejszą 
nieudolność. Fatalnym okazało 
się niedawne zredukowanie po­
licji o 20 proc., przeciw czemu 
powinien najenergiczniej pro­
testować wojewoda. I dlatego 
doszło do tego, że policjantów 
rozbrajano i zamykano w 
chlewach..."

W roku 1928 solidarny strajk 
rozpoczęli robotnicy w majątku. 
Obrowo (powiat Szamotuły). 
Strajk ów trwał 3 dni. Mają­
tek należał do wielkiego obszar­
nika hr Zygmunta Raczyńskie­
go, posiadającego 13101 ha 
ziemi w samym tylko wojewódz 
twie poznańskim. Robotnicy o- 
browscy udali się zwartą gru­
pą do pobliskiego Karolina i 
Gaju Małego, gdzie również 
przystąpiono do strajku. W 
Karolinie robotników napadła 
policja, wsparta oddziałkiem 
wojskowym.

Strajk jednak zakończył się 
pełnym zwycięstwem robotni­
ków. Robotnicy obrowscy po­
spieszyli także z pomocą sła­
biej zorganizowanym towarzy­
szom w Słopanowie w majątAu 
hr. Turno.

Terminatki 
— środek terroru

Groźba bezrobocia wi siata 
stale nad robotnikiem rolnym 
w Polsce międzywojennej. O- 
sławione terminatki stosowano 
na wielką skalę, szczególnie w 
latach trzydziestych. Był to je­
den z najgroźniejszych środ­
ków terroru w rękach wielkich 
właścicieli ziemskich w stosun­
ku do robotników folwarcz­
nych.

W roku 1933 prawie połowę 
stałych robotników dworskich 
wyrzucono z pracy. Celem tej 
akcji ze strony obszarników 
było pozbycie się w pierwszym 
i-zędzie elementów najbardziej 
uświadomionych klasowo, wy­
kazujących najbardziej rewo­
lucyjną p os tawę: członków 
KPP i klasowych związków za­
wodowych oraz pozbawienie 
robotników przez to praw do 
ubezpieczeń na wypadek staro­
ści. 95 proc, terminatek wśród 
robotników folwarcznych w 
Wielkopolsce w latach 1930 do 
1933 miało właśnie takie pod­
łoże.

Ilość terminatek wzirastała 
gwałtownie z roku na rok w 
latach ostrego krzysu 1930—33. 
Oddajmy głos cyfrom.

W roku 1930 wypowiedzią 
no pracę 5884 robotnikom, w 
roku 1931 już 10 935, w roku 
następnym 22 366, a w roku 
1983 — 46 617.
Najwięcej terminatek wyka­

zywały powiaty: jarociński, 
kościański, gostyński, śremski, 
mogileński, inowrocławski, wy­
rzyski, szamotulski i poznański. 
Były to przeważnie powiaty o

na
się

nie­
zdarnego. Oczywiście — jeżeli 
się to. robi umiejętnie. Przykłady 
te wskazują, że — pod wpływem 
właściwie stosowanych metod pe 
dagogicz^ych nieśmiałe, roztarg­
nione, ^niezdecydowane dzieci 
przeistaczają się w istoty samo­
dzielne. aktywnie, zdyscyplinowa 
ne, zjawiają się u nich nowe, do 
datnie cechy psychiczne i fi­
zyczne.

Autorka dowodzi, że zarówno 
w przedszkolu, jak i w domu — 
podczas zabawy, czy innych zajęć 
dziecka — można rozwijać dobre 
jego cechy i zwalczać złe.

Książka Surowcewej, utrzyma­
na w tonie popularnym, jest ży 
wa, a przede wszystkim — bar. 
dzo potrzebna. Jedyne, co moż­
na jej zarzucić, to nadmiar zby­
tecznych objaśnień i odsyłaczy 
Bardzo miłe ilustracje i przyjem 
na, biało-niebieska okładka, w 
sumie dają wydawnictwo udane 
i zachęcające do czytania.

St. O.

) A. Surowcewa, „Kształcenie 
woli dzieci", Wiedza Powszech­
na, Warszawa, rok 1954.

najlepszej glebie. Fakt t.en 
wskazuje na klasowy charakter 
systemu pozbawiania robotni­
ków rolnych środków do życia. 
Najbardziej bezwzględnymi by­
li bowiem właśnie silni ekono­
micznie obszarnicy których 
dzięki lepszej ziemi w mniej­
szym stopniu dotknął kryzys 
gospodarczy.

Dziś nad robotnikami rol­
nymi nie wisi więcej groźba 
bezrobocia. Władza dziedzi­
ców i ich rządców należy do 
przeszłości. Mają oni nie tyl­
ko lepsze warunki życia, ale 
i możność kształcenia swych 
dzieci, zdobywania coraz wyż 
szych kwalifikacji — i prze­
de wszystkim osobistego a- 
wansu. Bezpowrrotnie utraci­
ło sens obszarnicze powiedze 
nie: „Jak żeś się chłopie pa­
robkiem urodził, to i parob­
kiem umrzesz".

IRAN
kraina ślepców

VY/ prowincji Chuslstan, w 
’’ Iranie, istnieje miasto 

Szusztar. Ludność nazywa je 
„Szahre Kuran", czyli „Mia­
sto ślepców". W Szusztarze 
bowiem 95 procent ludności 
choruje na jaglicę.

Iran można by w ogóle naz 
wać „państwem ślepców" — 
95 proc, ludności nie umie 
czytać ani pisać. Zarówno ja 
glica, jak i analfabetyzm są 
skutkiem nędzy i objawem 
straszliwego zacofania kultu­
ralnego i zdrowotnego Iranu. 
W większości wsi, a nawet 
miasteczek, nie ma ani leka­
rza ani nauczyciela. Jedynie 
w większych miastach, a 
zwłaszcza w Teheranie, ilość 
umiejących czytać slega 8 
procent, przy czym ilość męż 
czyzn dorosłych umiejących 
czytać wynosi „aż" 20 proc. 
Procent kobiet, które otrzy­
mały jakiekolwiek wykształ­
cenie, jest minimalny.

Ani jednego teatru
W Iranie istnieje jeden tyl 

ko uniwersytet; w Teheranie, 
ale nie istnieje ani jeden te 
atr. Jest ponadto kilka wyż­
szych szkół w większych mia 
stach oraz jedyna szkoła tech 
niczna w Abadanie. Założy­
cielem jej jest słynne brytyj 
skie towarzystwo naftowe 
„Anglo - Iranian Oil Compa­
ny", które przez lata eksplo­
atowało największe bogac­
two kraju. Przy zakładaniu 
szkoły w Abadanie nie cho­
dziło bynajmniej o podnoszę 
nie oświaty, lecz jedynie o 
szkolenie technicznych pra­
cowników szybów naftowych.

Jak żyją dzieci irańskie, 
skazane na ślepotę i analfa­
betyzm? Dziennikarka wło­
ska, Maria Antonietta Ma- 
co^ochi, która niedawno od­
była podróż do Iranu i in­
nych krajów na Bliskim i 
środkowym Wschodzie, pisze 
w książce swej wydanej pt. 
„Persia in lotta", („Persja w 
walce").

kilka daktyli
,,W jednym z oddziałów fa 

brycznych dzieci pracują pra 
wie w ciemności, ponieważ 
.lasne światło niszczy farby. 
Dywany zwisają z wysokich 
warsztatów, a tkające je dzie 
ci siedzą jak małpki na za­
wieszonych przed dywanami 
deskach. Deski te opuszcza 
się i podnosi przy pomocy pry 
mitywnego systemu bloków. 
Dzieci nie patrzą na mnie, 
podobnie jak nie patrzą na 
siebie nawzajem, nie odpowia 
dają na pytania. Jaskrawe 
nici — żółte, czerwone, nie­
bieskie — wydają się w ich 
bladych rączkach ostatnim 
odblaskiem życia. Pracują tu 
dzieci w wieku od czterech 
do dziesięciu lat."

„W wytwórniach dywanów 
I w Teheranie. Meszchedzie, 
Komanie, 70 procent robot­
ników stanowią dzieci. Wie­
le z nich pracuje bez żadne; 
go wynagrodzenia, ponieważ 
właściciel uważa je za „ucz­
niów". Kilkanaście daktyli 1 
kawałek chleba dziennie •— 
to wszystko co otrzymują 
Czy mogą wyżyć? Wiele 2 
nieb z oo—odu kurzu, który 
wdychają i z powodu niedo­
jadania. bardzo szybko zaczv 
na pluć krwią. Los ich jest 
przesądzony, lecz mimo to 
chodzą one nadal do fabry­
ki. nadal „uczą się" rzemio­
sła. gdyż w domu nie mają 
nawet tych daktyli i kawał­
ka chleba."

M. SzL



Energia atomowa w lotnictwie
W fflybko rozwijającym ^lotnictwie znajdują zastosowanie 

«orai to nowe zdobycze radzieckiej nauki i techniki. Dlatego 
niewątpliwie wielkie osiągnięcie myśli ludzkiej — odkrycie spó 
aotów produkcji energii atomowej - wywrze poważny wpływ na 
dalszy rozwój lotnictwa.

T)*1 tej pOi.y w silnikach lot h^a jądrowego jest znikomy 
■ŁZ niczych wykorzystywana w porównaniu z ogólnym cię 
była tylko energia cieplna, i żarem samolotu. ’ r
/wydzielana przy spalaniu!
różnego rodzaju paliw. Jest! SAMOLOT „PAROWY**? 
ona jednak tylko mała czast ; Możliwe jest również skon-
** energii znajdujące] * > i „ «««,.„ p«ww
matę.11. Np. p.zy spaianiu ‘,j,0*3',cjI z. ko-iem : uzyskać nowe szybkości i pu
jednego grama nafty wydzie, p.f(' _* *'J?1 * a t-a-^ lotnicze-1 japV iotów, udostępni czło- 
/la się energia cieplna równa : cnarn™LS nr a '°??0‘ wiekowo podróże międzypla-
w przybliżeniu dziesięciu du 
żyra kaloriom. Lecz energia 
jądrowa zamknięta w gra­
mie tejże samej nafty jest o 
2700 milionów razy większa. 
Widać więc, jaki efekt ener­
getyczny dałoby wykorzysta­
nie energii atomowej w urzą 
dzeniu silnikowym. W tej licz; 
bie również na samolotach 
jednak na drodze tej z pew-1 
nością będzie trzeba pokonać 
niemałe trudności.

, NAJLEPSZY SYSTEM
f Zasadniczy schemat turbo­
sprężarkowego silnika atonio 
wegp wygląda następująco: 
Powietrze wtłacza się za po­
mocą sprężarki do kotła ato 
mowego, gdzie nagrzewa się 
ono do wysokiej temperatu­
ry, a następnie odpływa do 
turbiny gazowej, poruszają­
cej kompresor. Struga gazów, 
która uchodzi z dyszy, powo j 
duje odrzut. Taki samolot!

/ zarodziej zdechł ubiegłe- 
A-* go roku na dusznicę bo­

lesną. Mimo że przy stacji me- 
dyczno-biologicznej Akademii 
Nauk ZSRR w Suchumi istnie­
je klinika dla zwierząt, leka­
rze nie usiłowali nawet prze­
dłużyć życia Czarodzieja.

A nrzecież od początku jego 
może uzyskać ogromny za-! choro,by bardzo uważnie obser 
sięg, albowiem zużycie ato-1 wowali zwierzę, ściślej mó- 
mowego „paliwa’* będzie nie- v^łac’ °^erwacje rozpoczę.j 1 się z chwilą przeniesienia zu- 

. , pełnie zdrowej małpy do kabl-
, , , , sam010“! ny, gdzie przeprowadzano do-

tow bombowych dalekiego za. świadczenia nad odruchami wa 
sięgu największy ciężar cał-; runkowvmi. Z początku na- 
kowity (w locie) podczas; UCZQno'małpę rozróżniać roz- 
startu jest dwukrotnie więk' maile sygnały — bodźce, przy- 
szy niż przy lądowaniu, to W| czyniające się do powstawania 
samolocie z atomowym silni- ■ odruchów warunkowych. A po 
kiem odrzutowym różnica tai tem zaczęto przeprowadzać na 
hedzie minimalna Ciężar na, stępujące doświadczenia, po 

i sygnale na karmienie, tj. syg- 
I nale, który zwykle bezpośred- 
’ nio poprzedzał posiłek, dawa- 
I no sygnał, oznaczający zbliża­
nie się niebezpieczeństwa. 
Zwierzę, .nastawione już na 

i posiłek, na dźwięk nowego syg 
! nału musiało gwałtownie prze­

stawiać się na obronę. Niekie-

nych odrzutowych

będzie minimalna. Ciężar pa

Popularny wykład
ASTRONOMII
Wydana przez „Wi
” wszechną” książka Ta 

deusza Jarzębowskiego pt. ,,O 
Słońcu, Ziemi i Księżycu***) spęt­
ała podwójną rolę. W sposób 
niezwykle przystępny, jasny, da- 
je naukowe wyjaśnienie, dlacze­
go mamy dzień, a dlaczego — 
noc. dlaczego po wiośnie nastę­
puje lato, potem jesień i zima. 
Jasna staje się różnica między 
gwiazdami a planetami. Czytel­
nik dobrze zaczyna rozumieć, 
skąd się biorą regularne zmiany 
w. wyglądzie Księżyca, na czym 
polega kalendarzowy podziai ro 
ku, dlaczego niebo jest niebie­
skie, a wschody i zachody Słon­
ek — czerwone.

Rzadko spotyka się — nawet

Małpa myliła sygnały
Wkrótce zauważono, że za­

chowanie się Czarodzieja uleg 
to zmianie. Małpa nie przyj­
mowała pokarmu, myliła sygna 
!y, zachowywała się niespokoj­
nie w chwilach, gdy nie dzia­
łały żadne bodźce, gryzła 

wśród wydawnictw ..Wiedzy Po- ) wszvstjęo c0 bvło w jej zasię- 
wszechnej" - tak dobrze pet-i ‘(jkazałv się typowe obja- 
mony postulał popularno-nauko- j ś • . wakjj 1 ne(^icv Wywoła­
nej książki. Mozę ją przeczytać ; wy tiwaicj uti c " .
nawet najmniej przygotowany , nie tego Stanu było juz pi H .- 
ozłowiek — a dobrze zrozumie . nym osiągnięciem eksperymen
zasadnicze, podstawowe zagad­
nienia astronomii.

Książka Jarzębowskiego — speł 
nia jeszcze drugą rolę. Ze Słoń­
cem, Księżycem i gwiazdami 
ciągle jeszcze związanych jest 
wiele wierzeń i zabobonów. Otóż 
praca Jarzębowskiego swoim ja­
snym i przekonywającym wykła­
dem obala te przesądy, w spo­
sób oczywisty z.adaje kłam bzdu­
rom, które krążą na ten temat 
wśród ludzi. Jasne się staje, że 
wszystkie zjawiska niebieskie są 
czymś zupełnie naturalnym-1 po­
znawalnym przez człowieka i ni­
czego nadprzyrodzonego w nich 
pic ma, że wszystko, co się wo­
kół nas dzieje, podlega ścisłym 
Prawom przyrody, a nie jest kie 
rowane żadna, tzw. „siłą wyż- 
■zą“.

W okrese trwającej u nas re­
wolucji kulturalnej tego rodzaju 
książka jest szczególnie warto, 
iciowym orężem w walce z ciem­
notą i zacofaniem. Książka Ja
rzębpwskiego ma tym większe , 1)O|(jsna i nadciśnienie A oto 

w klatkach „ofiary nauki" - 
małpy Gwidon. Karabas. ly- 
grys i Zeus. Pokazując je nam 
starszy pracownik naukowy 
boralorium — Dmitry Mu 
noszwili mówi:

— Uczonym radzieckim u- 
dało się wywołać sztucznie nad 
ciśnienie u psa. Natomiast nia 
udawało się przez dłuższy czas 
spowodować u małp, ani trwa­
łego nadciśnienia ani choroby 
naczvń krwionośnych serca 
Nie udawało się też wywołać 
nerwicy przy zastosowaniu 
bodźców, powodujących odru-

znaczenie, że dzięki swej przy 
stepności mole — i powinna — 
dotrzeć właśnie lam gdzie to za­
cofanie zapuściło najgłębsze ko­
rzenie.

Warto jeszcze podkreślić na 
dobro książki Jarzębowskiego, że 
htfc tylko tekst, ale rysunki i ilu 
®tracje są proste, przejrzyste i 
w dużym stopniu przyczyniają 1 ( 

do zrozumienia tych przecież 
nió tak łatwych zagadnień.

la 
M;nu-

*) Tadeusz Jarzębowski ,O 
Stońcu. Ziemi i Księżycu". ,,Wie- 

Powszechna**. Warszawa, 
ł®54. Cena zł 3,50.

parowego. Płyn ochła-; netarnp.

Y1 iasto to 1 obok zbudowa- 
*•’* na huta żelaza — to naj 
większe obiekty węgierskiej 
pięciolatki. Huta rozciąga, się 
na terenie przeszło 300 hek-

STALINVAROS
czyli węgierska Nowa Huia

Śmierć Czarodzieja a życie tysięcy ludzi

• , „ I dy stosowano łącznie z sygna-
‘ 1 '' Tern na karmienie elektryczne 

podrażnienie skóry. Jak widzi­
my, wszystkie te doświadcze­
nia prowadziły do „zderzenia 
się" rozmaftycli bodźców, a 
tym samym do zakłócenia dzia 
łalności * systemu nerwowego 
zwierzęcia.

tutorów. Ale uczonych intere­
sowała nie tyle sama nerwica, 
co następstwa tego stanu cho­
robowego — zwiększenie ciś­
nienia i zaburzenia w pracy 
serca. Przewidywania lekarzy 
potwierdziły się. U Czarodzie­
ja dostrzeżono pierwsze obja­
wy zakłóceń w pracy serca.

' Czarodziej zdechł dopiero 
po dwóch latach od chwili roz­
poczęcia eksperymentów Pozo 
stal po nim niezmiernie cenn\ 
dokument — historia choroby 
doświadczalnej, którą można 
w pewnvm stopniu uważać za 
biologiczny obraz zachorowa­
nia na dusznicę bolesną.

.Jesteśmy w laboratorium 
fizjologii i patologii wyższego 
układu nerwowego. Th prze­
chowuje się teczkę z historią 
choroby Czarodzieja Na pol­
kach leżą teczki innych pacjen 
tów, cierpiących na dusznicę

dzający kocioł atomowy za­
mieniałby się w parę, która 
Po wykonaniu pracy w turbi 
nie kondensowałaby się i 
płyn znowu przechodzi przez 
kocioł atomowy. Oczywiście 
w tym wypadku niezbędne 
jest wykorzystanie płynu o 
wysokiej temperaturze skra­
plania, ażeby rozmiary kon­
densatora nie były zbyt wiel 
kie.

Zastosowanie energii ato­
mowej w lotnictwie pozwoli

J. Meschi
chy warunkowe, związane z ży 
wieniem. Ale małpy mają sil­
nie rozwinięte inne instynkty 
— obronny, płciowy, badaw­
czy. Na tych właśnie „stru­
nach" postanowiliśmy „za­
grać".

Zeus się denerwuje
Miminoszwili prowadzi nas 

do dużej klatki, w której mie­
szka pawian Zeus. Obok — 
klatka z samicami — matkami 
i pawianem — samcem. Przy 
klatce Zeusa siedzi laborant i 
nieomal „stenografuje" każdy 
jego ruch. Podajemy krótki 
wyjątek z lego protokołu:

„Siedzi przytulony do siat­
ki. Patrzy na sąsiednią klatkę. 
Wstaje. Biega tam i z powro­
tem na dwóch łapach. Biega w 
kółko. Siada. Przyciska się do 
siatki. Patrzy na samice. Mru­
czy. Wstaje. Bieg£ w kółko. 
Chodzi tam i z powrotem na 
dwóch łapach. Potrząsa siatką. 
Często ziewa. Wtazi na siatkę. 
Potrząsa długo siatką. Siad i 
na półce. Potrząsa siatką trzy 
minuty. Niosą pokarm. Śledzi 
dozorcę. Niespokojnie biega 
tam i z powrotem. Patrzy bez 
przerwy na sąsiednią klatkę. 
Siada. Przeniesiono jedzenie o 
bok klatki. Biega coraz szyb­
ciej. Uważnie patrzy, jak kar­
mią inne małpy. Warczy. Sia­
da. Gryzie palec. Cmoka."

Były to już objawy zabu­
rzeń systemu nerwowego, któ­
re w następstwie wywołały 
nadciśnienie.

— Wywołanie objawów nad 
ciśnienia u Zeusa nie trwało 
dwóch lat, ani nawet półtora 
reku, jak u małp poddawanych 
próbom w kabinie odruchów 
warunkowych — powiada Mi­
minoszwili. — W przeciągu 
trzech miesięcy, prawie bez 
żadnego wysiłku z naszej stro 
ny, otrzymaliśmy rezultaty. 
Przebieg doświadczenia był na 
stępujący:

Dla budowniczych wielkiego kombinatu hutniczego w Sta- 
linvaros na Węgrzech powstaje nowoczesne, socjalistyczne 
miasto. Równocześnie z budową bloków i osiedli mieszkanio­
wych realizuje się na szeroką skalę budownictwo sieci przed­

szkoli, żłobków i innych urządzeń socjalnych.
Fot. — CAF.

tarów. Siłownia, odlewnia ’ nie do ruchu koksownia, wy­
stali, fabryka maszyn, fabryisoki piec o objętości 700 mę­
ka materiałów ogniotrwałych I trów kubicznych i dwa pier- 
i dalsze zakłady są już go-i wsze piece martenowskie. 
towe. Niedługo oddana został A równocześnie na drugich 

300 hektarach buduje się 
wspaniałe nowe miasto. — 
Wzdłuż szerokich, promieni­
ście rozplanowanych ulic 
wznoszą się nowoczesne do­
my od dwu do pięciu, a , na­
wet ośmiu pięter wysokie. 
Obok budynki przeznaczone 
na kina, teatry, kluby itp. 
Wszystkie domy bez wyjątku 
są zaopatrzone w gaz, elek­
tryczność, łazienki i central­
ne ogrzewanie. Miasto budu­
je się na północ od huty, że­
by wiejace tu wiatry północ­
no - zachodnie odrzucały dy­
my fabryczne poza obręb 
miasta. W tym samym celu 
zasadzono między miastem a 
hutą las o szerokości jedne­
go kilometra.

Jednakże budowniczy mia­
sta pragną miastu oszczędzić 
nawet dymów z własnych ko 
minów. Opracowano przeto 
plany centralnego zdalnego 
ogrzewania. Jednym z naj­
trudniejszych problemów by­
ła sprawa należytej izolacji 
rur, prowadzących do mia­
sta gorącą wódę z ciepłosi- 
łowni. Innym zagadnieniem 
było, jak zapewnić równo­
mierne ogrzewanie odległym 
częściom miasta w stosunku 
do położonych blisko ciepło­
wni.

Po należytym rozwiązaniu 
tych trudności — dziś już 30 
kilometrów odpowiednio izo­
lowanych rur przecina mia­
sto i hutę, dostarczając go­
rącej wody do kaloryferów 
dla 1400 mieszkań robotni­
czych, 10 budynków publicz­
nych i 35 budynków admini­
stracyjnych w hucie.

Tego rodzaju centralne o- 
grzewanie prywatnych mie­
szkań jest nie tylko niesły­
chaną wygodą w gospodar­
stwie domowym, ale zarazem 
urządzeniem — tanim. Za 
cały sezon ogrzewania, trwa­
jącego pełne 24 godziny dzień 
nie płaci się średnio 450 fo­
rintów czyli równowartość 
półtorej tony węgla.

Jeden z naszych lekarzy — 
Internistów — Magakien stwier 
dził u kilku małp wysokie ci­
śnienie. Zaczął badać jego źró 
dla. Mo-że jakieś zastrzyki wy­
wołały owe zakłócenia w syste 
mie nerwowym i doprowadziły 
do schorzenia? Sprawdził w ak 
tach, czy małpy te nie były 
poddawane zbyt długotrwałym 
badaniom, czy nie „niepoko­
jono" ich zbyt często. Okazało 
się, że nie. Należało więc szu­
kać gdzie indziej przyczyny 
schorzenia.

Przyczyna choroby
Lekarz zbadał karty choro­

bowe małp — „nadciśnieniow- 
ców". Zestawiając zanotowane 
w karcie fakty i analizując je. 
doszedł do następującego wnio 
sku: o powstaniu nerwicy i 
zwiększeniu ciśnienia zadecy­
dował szereg wydarzeń w ży­
ciu zwierzęcia.

W ciągu 25 lat Istnienia Sn 
chumskiej Stacji Doświadczał 
nej pracownicy poznali dosko­
nale naturę i przyzwyczajenia 
małp. Ustalono np„ że w sta­
dzie pawianów samiec jest 
przywódcą, któremu ulegają 
bez szemrania wszystkie mał­
py. Samiec pierwszy zjada po­
siłek, a reszta małp zjada po 
nim resztki. Jeżeli więc jakie­
goś samca odizoluje się 1 dozor 
ca karmi go ostatniego, dener­
wuje to zwierzę i wywołuje za 
burzenia w systemie nerwo­
wym.

W takich właśnie warunkach 
przebywał pawian Zeus. Dopro 
wadziło to do zaburzeń w pra­
cy systemu nerwowego w bar­
dzo krótkim czasie.

Sztuczne wywołanie nadciś­
nienia i zaburzeń działalności 
naczyń krwionośnych serca u 
zwierząt doświadczalnych zu­
pełnie przedtem zdrowych — 
otwiera szerokie perspektywy 
poznania przyczyn powstawa­
nia tych chorób oraz ich prze­
biegu u ludzi.

1,5 m2 = moc 
dużej elektrowni

Słońce wypromieniowu.je tak 
olbrzymie Ilości energii świetl­
nej, że trudno to sobie nawet wy 
obrazić. Wyliczono, że 0,3 cm’ 
powierzchni Słońca wysyła ener­
gię, wystarczającą do ogrzania 
dużego pokoju, gdyż daje w 
ciągu doby tyle ciepła, ile 
otrzymujemy ze spalenia 7 
kg węgla. Jeden m8 powierzch­
ni Słońca zdolny byłby obsłużyć 
maszyny dużego transoceaniczne 
go okrętu, a energia uzyskana 
z 1,5 m2 powierzchni zastąpiłaby 
dużą elektrowmię i wystarczyła­
by do oświetlenia takiego mia­
sta. jak Warszawa. (L.)

200 litrów 
z metra 

kwadratowego
Obliczono, że dla wytworzenia 

1 kilograma suchej masy, nasze 
rośliny uprawne wyparowuj,! od 
300 do 700 kilogramów wod> Je­
żeli więc na 1 hektarze wyprodi) 
kujemy ogółem 5 ton suchej ma­
sy, licząc ziarno, słomę i korze­
nie, to biorąc powyższe pod uwa 
gę łatwo wyliczymy, że zboże to 
musiało pobrać z ziemi 2 miliony 
litrów w'ody, czyli 200 litrów r 
każdego metra kwadratowego

Jak wdadomo, łącznie ? woda 
rośliny pobierają z gleby różne 
składniki mineralne, jak fosfor 
siarkę, wapń, azot, potas, żelazo 
magnez i inne niezbędne dla ich 
rozwoju. (L)

Julia Seweryna
wróciła z urlopu...

Jedna z naszych, czytelni­
czek napisała w odpowiedzi 
na ankietę takie oto słowa:

zwracam się do redak­
cji z prośbą (w iiniemu wie­
lu) o trochę miejscu na na­
sze sprawy. Niech nasi mę­
żowie przestaną być... tri­
umfatorami i nic śmieją się, 
że nasza Julcia w „Głosie ' 
dostała tirlop macierzyń­
ski...11

.4 więc — powiedzmy 
że naprawdę JULIA SL- 
WERYNA była na urlope 
macierzyńskim, no a terpz 
od czasu do czasu znów wró­
ci na nasze łamy. Dziś od­
da jemy glos naszej przyja­
ciółce.

Na początek, drogie Czytelnicz 
ki, kilka modeli fartuszków do­
mowych. Wiadomo, że może to 
być strój nie tylko pożyteczny, 
oszczędzający dobrą sukienką, 
tęcz także gustowny. Proszę po­
patrzeć — perkalik w duże, wiel 
kie grochy, falbaneczki przy ra- 
miączkach, obcisły w pasie, 
marszczony (uwaga — można za 
stosować na każdą figurę!) far­
tuch — gdy do niego dodać ład­
ną, zapiętą pod szyję bluzeczkę 
z krótkimi rękawkami, albo i bez 
nich, może być stjojem nawet 
na przyjęcie „zwyczajnych” go­
ści.

Model drugi, z popuszczanym 
paskiem, nosiłam niedawno. Jest 
to bardzo pomysłowy fason. Na- 
daje się szczególnie do „brud­
nych” robót w kuchni.

Ostatni model (prawda, js 
ładny), ma najbardziej ze wsz; 
kich „wyjściowy" charakt 
Spokojnie można się w nim 
dać po zakupy. Nadaje się j« 
nak, niestety, tylko dla pań d< 
szczupłych.

A teraz kilka bieżących r 
praktycznych.

Jedna z moich przyjaciółek 
tata, co robię, że u mnie kluse 
ki są takie miękkie, pulchne? 
Otóż tajemnica jest bardzo pi 
sta — dodaje do ciasta parę 
żek niesłodzonej wody miner 
nej zawierającej kwas wegloy 
W czasie gotowania wydziela 
on i tworzy potrzebne do spul 
nienia pęcherzyki.

Co zrobić ze starym far) 
chem, serwetą, lub inną reszt 
masy plastycznej, pozostałej 
gospodarstwie domowym:' Rat 
użyć jej iako oprawy do ksią) 
szkolnych naszych dzieci

Jak najlepiej przy gotow y w 
młode jarzyny? N,e opow.em 
wszystkich sposobach przyrząc 
n:a. Chcę tylko powiedzieć j< 
no: siekając młode jarzynki 
deseczce — spłuczcie desecż 
zwykłą wodą Wówczas sok 
rzyn nie ws .ika w drzewo a ( 
trawa z nich zrobiona jest da 
ko smaczniejsza.

Jak smażyć klopsiki z m:<*łot 
go mięsa? Przede wszystk m ti 
ba pamiętać o zasadzie — i 
przewracać nożem lub wtdelic 
Nakłuwając klopsik wypuszc; 
my z niego sok. Naj -pie? ii 
obracać smażone mięso minio 
łyżką.

Tyle na pierwszy raz po dl 
siej nieobecność* p-a<7 si(. r 
gniewa-' za mTczeme Serde 
ne pozdrowień s db w . vs k' 
uczestnik ankiet” które < 
bardzo mnie zao-aszaie do p-s 
n:a. Dziękuje za ''owp zachęty 

Julia Seweryna



Ekipy z miast nie zawsze sumiennie wy­
konują swe zobowiązania

To chyba nie jest stonka

— Pani nawet nie wie, jaka wam 
dla pani niespodziankę.

Rysował — II. Derwich

V owoprzybyły wszedł do 
urny walni * Krawc-zyk

obserwował gp ciekawie, Wy- 
dawało mu się, że tego chłopca 
gdzieś Już. widział. „Ee, chyba 
mi się przewidziało-'. Głośno
zapylał:

— Rozpoczynasz dzisiaj?
— Tak — odpowiedział mło

dzik.
— To pięknie! — przytak­

nął starszy robotnik, który już. 
od wielu lat pracował w' fabry­
ce. — Nazywam się Józef 
Krawczyk.

— Michałek — przedstawił 
się nowoprzybyły.

— Ze wsi chyba jesteś? — 
wypytywał go dalej starszy ro 
bótnik.

— Tak!
— Postąpiłeś całkiem mą­

drze, że przywędrowałeś do 
miasta! — zauwazyl Krawczyk. 
Ja także pochodzę ze wsi, 
lecz tam nie ma ż.adnego ży­
cia. Ee! Miasto pozostanie mia 
stem, a wieś — wsią... Jakie 
tam jest życie. U nas nawet 
dobrej wody nie byio.

— Wolno, wolno! — zaprze­
czył młodzik. — My na przy­
kład w naszej wsi posiadamy 
wszędzie nowe, głębokie stud­
nie z pompami. Woda jest tak 
smaczna, żc nie zmieniłbym 
na waszą miejską.

— Straszna dziura! — przy­
pominał sobie Krawczyk. — 
Pewnego razu, było to jesienią, 
wybrałem się wozem do sąsied 
niej wsi. 1 wyobraź sobie, że 
ugrzązłem kotami aż po same 
osie. Takie było błoto... Na 
dobitkę sam wpadlem po pas. 
Możesz mi wierzyć, albo nie. 
Szkapiny musiałem wyprząc i 
cały dzień marnowałem się, 
nim przy pomocy sąsiadów 
wóz wydobyłem z biota. Dziś 
Jeszcze czuję w kościach, gdy 
przypomnę sobie ten wypa­
dek...

— Ale nasza wieś — wtrącił 
nowoprzybyły — posiada po­
rządnie wybrukowaną drogę...

P * O X E X T X
Ja, panie, nienawidzę poli­

tyki. Formalnie brzydzę się. 
Kocham natomiast kwiaty i 
poezję. To już tak od maleń­
kiego. Matka urodziła mnie 
trzymając w jednej ręce bu­
kiecik fiołków, a w drugiej 
tom wierszy Słowackiego. Jak 
więc pan widzi wysubtelnio- 
no mnie od kołyski. Jestem 
dlatego piekielnie wrażliwy 
na ludzką krzywdę. Szcze-! 
golnie współczuję Dullesowi.' 
To, panie, podobno najsubtel1 
niejszy człowiek w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej. Też bardzo kocha po 
ezję, a poza tym wcielony a- 
nioł i straszliwy cierpiętnik' 
na skutek niesprawiedliwości 
ludzkiej.

Niech pan powie, za czyje 
grzechy ten człowiek tak się 
męczy. Z Koreą mu nie wy­
szło. W Genewie, panie, a- 
front za afrontem. Francuzi 
postawili się zupełnie na 
sztorc i ani rusz nie chcą ra­
tyfikować układu o armii eu 
ropejskiej. Czou En-lai doga­
dał się z Nehru i to, panie 
dobrodzieju... za plecami Dul 
lesa.

No, proszę powiedzieć, czy 
tak się postępuje z poetą? Co 
on temu winien, że natchnie 
nie przychodzi mu tak jak 
Neronowi, gdy wszystko pali

Paiueł Reinicz

się dookoła. Balzac, żeby na­
pisać opowiadanie, musiał mo 
czyć nogi w letniej wodzie, a 
Dulles wyżywa się w ogniu. 
Taka natura, cóż on na to po 
radzi. Podobno śliczny wiersz 
napisał po tym udanym za­
machu stanu w Gwatemali i 
natchniony powodzeniem za 
bierał się do ballady, gdy do 
stał nagle przejściowego pa­
raliżu.

Kiedy to miało miejsce? 
Dokładnie 27 czerwca. W tym 
dniu ogłoszono w Moskwie, że 
uruchomiono w ZSRR pierw­

— Ile razy mówiłam, żebyś 
mnie nie obejmował w miejscu pu­
blicznym.

Podejrzana wieś

Sprawozdanie
sprawozdania 

kierownika pewnej instytucji;
....są takie biura, w których

fedna połowa pracowników czy­
ni wszystko, podczas gdy dru­
ga nie robi nic. Cieszę się, że 
u n<w jest właśnie na odwrót..."

Krawczyk spojrzał na mło­
dzika przeciągle. Dcherwowa- 
ło go, sŻe stale mu oponuje.

— No, tak! — zaczął zno­
wu. — Ty nawet nie możesz so 
bie wyobrazić takiej prawdzi­
wej wsi. Te przeklęte wieczory 
zimowe 1 posiłki przy naftowej 
lampie... Więcej swędu jak 
światła! Kiedyś zwróciła się do 
mnie żona: Lepiej posiedzimy 
już po ciemku... Oczywiście by 
liśmy wówczas co dopiero po 
ślubie!

— W naszej wsi — wtrąci! 
znowu miody robotnik i twarz 
mu pojaśniała — mamy już od 
dawna elektryczne światło...

— Możliwym, że macie, lecz* 
u nas... Co ty właściwie wiesz 
o tym? Człowiek mógł z nu­
dów nogi wyciągnąć. Nic się 
tam nie dzieje. Nie ma się 
gdzie rozerwać. Dlatego wolę 
miasto. Tu mam kino, teatr — 
krótko mówiąc, wsżystkol

—' W naszej wsi mamy tak­
że kino, a co pewien czas od­
wiedza nas również teatr ob­
jazdowy! Spróbujcie no tylko 
wymienić jakiś film, którego 
bym nie znal.

Józef Krawczyk począł się 
zżymać.

— Twoja wieś nie jest w ta­
kim razie żadną wsią. Wieś to 
jest coś zupełnie innego. Kto 
na przykład grałby b?m w sza­
chy?

— Co, szachy? Grałem bar­
dzo często w naszym Domu 
Kultury! W związku z tym 
mógłbym coś opowiedzieć. 
Pewnego wieczora grałem z 
naszym najlepszym szwajca­
rem. Świetny szachista. Jest 
kierownikiem naszej sekcji. 
No i co? Zadałem mu mata 
gońcem...!

— Zostaw te szachy... I słu­
chaj! — odburknął Krawczyk. 
— Swego czasu spodziewaliś­
my się przyrostu. W rodzinie.
I wtedy powiedziała do mnie 
żona: „Józwa, przywieź leka­
rza! 21e ze mną". I wiesz co? 
Zanim przywiozłem, a trwało 
to dobre kilka godzin, dziecko 
już było na świecłe...

— To dziwne! — pokiwał 
głową nowoprzybyły. — W na

szej wsi mamy przecież Izbę 
porodową i ośrodek zdrowia.

— Daj mi wreszcie spokój 
z twoją wsią! — krzyknął 
Krawczyk 1 zaczął chłopca 
przedrzeźniać: — Wciąż śpie­
wasz na jedną tylko nutę... W 
naszej wsi, w naszej wsi...! Co 
właściwie obchodzi mnie twoja 
wieś. Ja mówię o mojej. Tak 
między nami, to ta cała twoja 
wieś jest dla mnie więcej niż 
podejrzana! Czy to nie jest 
przypadkiem jakieś miastecz­
ko? Takie na przykład ...dwu- 
dziestotysięczne?

Michałek wymieni! nazwę 
rodzinnej wioski.

— Co? — Krawczyk rozdzla 
wil usta i zaczął mrugać ocza­
mi. Przecież tam 1 ja się uro­
dziłem. O tej wsi przecież 
przez cały czas opowiadam. 
Stamtąd przybyłem przed 9 
laty do miasta. Tylko nie od­
wiedzałem nikogo. Zaraz, za­
raz... Ty pewnie jesteś synem 
tego Michałka zza rzeki.

— A pewnie — potwierdził 
młody.

— No 1 czego szukasz tu u 
nas w mieście?

— Zawodu się uczę. Robicie 
w fabryce snopowiązałki. Jak 
poznam wszystko, wrócę z po­
wrotem. Marysia na mnie 
czeka...

I nie wiadomo, dlaczego na­
głe się zaczerwienił.

JOT

szą na świecie atomową elek 
trownię.

Panie, tak bez uprzedze- 
' nia... i to od razu atomową, 
i akurat wtedy, gdy Dulles 

1 pisał balladę. Dlatego, drogi 
, panie, nie znoszę polityki. Ko 
cham tylko kwiaty i poezję. 
Co robię w tak zwanych prze 
rwach?

Konserwuję zabytki histo­
ryczne po naszej arystokra­
cji. A propos, mam haszyj- 
niczek brylantowy, powia­
dam panu cacko... Brylanty 
czyściutkie jak łzy Dullesa... 
Nie interesuje pana... Żałuję, 
zaraz wiedziałem, że pan na 
sztuce się nie rozumie.

na Mueryfamsltą

Na pewnego literata
Tu głowę pochylił nisko. Powieść pierwszej klasy: 
Tysiąc w niej myśli złotych!

Ani jednej własnej.

Wielbicielowi zebrań
Nie dziw, że zebrania uwielbia szalenie:
Wszak najsilniejszym był zawsze w siedzeniu.

Z pewnej konferencji
Głos jego zawsze słuszny i celny.
Dlaczego? Wie dobrze, co myśli naczelny.

J. BINIEK

Zrozumieć — to mało
Pilnie wysłucha ostrych słów krytyki,
Po czym radośnie oświadczy każdemu: >
„Z twórczej krytyki są dobre wyniki!"
...A w przedsiębiorstwie wszystko po dawnemu.

Gdy ktoś to samo stale mówi wszędy,
To tak jak w jeden wciąż uderzać klawisz:
Zamiast się chwalić, żeś zrozumiał błędy,
Lepiej się pochwal, kiedy je naprawisz!

Zrozumiał...
Podjął hasło oszczędzania,
(Wie, co to dziś znaczy)
I oszczędza bez wahania,

Ale... siebie w pracy.
A. OCHOCKI

O pewnym aktywiście
Karci, poucza, kontroluje plany, 
po linii i według pionu.
Jest bardzo mocno z terenem związany — 
drutami telefonu.

W warsztacie
Mówisz: pracować lepiej nie można?
Nowe metody — oto myśl zdrowa!
Postaw tę sprawę na ostrzu noża 
Oczywiście — Kolcsowa.

J. MIKOŁAJCZAK

SAMOTNE DRZEWO

Ąn "»».«/ I

Prędko, jeszcze zdążymy łia czas...

U DENTYSTY
Proseę o odrobinkę cier- 

Rzeźbiarz: To pliwości... wiercenie jest
ucho mi. się podo- zawsze trochę nieprzyjem-
ba... ne...

MUZYKOTERAPIA 
Jak wiadomo, już stary mi 

tyczny Orfeusz posługiwał 
się muzyką dla poskromienia 
najdzikszych zwierząt. Ten 
fakt dał bez wątpienia na­
tchnienie kolegium lekarskie 
mu z fakultetu medycznego 
uniwersytetu w Michigan 
(USA). Na specjalnym bo­
wiem posiedzeniu powołali 
oni do życia katedrę z dzie­
dziny „muzykoterapii11. Za­
poznajmy się wice z ich te­
zami i metodami leczenia:

przy pomocy 
„Appassiona- 

ty“ Becthove- 
na udało im 
się (tak twier 
dzą!) wyle­
czyć dziew­
czynkę z gru­
źlicy płuc. Ci­

chą muzykę na harfie poleca 
ją owi lekarze w wypadkach 
zaawansowanej histerii. Ma­
nię prześladowczą należy le­
czyć grą na trąbce (solo!). Za 
palenie opon mózgowych ustę 
puje przy zawodzącej melo­
dii skrzypiec. Muzyka Schu­
berta zapobiega... bezsenno­
ści. Na choroby sercowe świe 
tnie działa Haendel, a Mo­
zart koi bóle reumatyczne.

A na majaczenie „amery­
kańskich uczonych11 wspa­
niale pomaga polewanie trzy 
razy dziennie zimną wodą. 
W takt melodii „boogie-woo- 
gie!“

NA WSZELKI WYPADEK 
Jubileusze mają to do sie­

bie, że wiążą się zwykle z pe 
wną datą i określoną cyfrą. 
Niecodzienną pod tym wzglę 
dem uroczystość obchodzi pe
wna instytu- "------—
eja, której sła
wa sięga dale ’ 
ko poza oj czy 
ste granice... ? A 
Otóż wielce za z 
służona F. B.
I. amerykan- 
ska celebro- 7/ 
wać będzie w 
tym roku uroczystość swej 
38-letniego istnienia, 
związku z tym jej głowi 
„boss“ Hoover pochwalił si 
że w ciągu swojej „zasłuż? 
nej“ działalności udało rr 
się skompletować rejestr oi 
cisków palców obejmują< 
130 milionów obywateli.

Niezłe osiągnięcie, skoi 
się zważy, że cała ludno: 
Stanów’ Zjednoczonych lics 
160 milionów. Jeżeli więc d« 
damy ilość małych dzieci, i 
spokojnie można przyjąć, : 
wkrótce wszyscy w USA bi 
da już poszufladkowani w i 
jestrach policyjnych.

Należy się spodziewać, ż 
nie zapomniano wziąć rów 
nież odciski ze statuy wołnt 
ści, stojącej u wejścia port 
nowojorskiego. Tak „na wsz< 
kj wypadek11.

MARKA ZGODNA 
Z RZECZYWISTOŚCIĄ 
W Niem­

czech zachod­
nich zgłoszo­
no ostatnio do 

opatentow a- 
nia bardzo 

prosty i tani 
przenośny pa. 
tefon. Wyna­
lazca na­
zwał go „Głos 
swego pana1.
Aparat ten po eJ* 
siada jednak " * 
tę właściwość, 
że nariaje się do odtwarzań 
tylko oryginalnych płyt gr? 
mofonowyeh pochodzenia a 
merykańskiego.

Podziwu godna pomyśle 
wość wynalazcy. Wybraną n 
zwą utrafil w sedno.


